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Państwo Czarnieccy nie wy-1 
rótn iali w cale z pośróa ewych je - j 
denaściorga dzieci (w  czym 10- 
clu synów ), szóstego, t, j. S tefa­
na U gan ia ł się za gęśmi po łące, 
po m ożliwie najtreściwszych stu­
diach zaciągnąi się ao wojska. 
Szlachcic z dziada p radz;aJa nie 
potrzebował nauk', a tym mniej 
to warzy su nancerny.

NIEZNANA R YCE R l
Pod sławnym  hetmanem Ko­

niecpolskim przeszedł Czarnieo- 
ki dobrą praktykę. U ga* tal się za 
brodatymi Moskalami, co W ład y ­
s ław a IV -go  na swój tron na 
przód zapraszali, a po tym latami 
bezusianku z nim woj- w ali. Do­
służył się stopnia porucznika, co 
oapowiadało randze dzis-ojszego  
pułkownika. Ożenił się w 1638 r.
*  Zofią  Kobierz/eką. uroczą pan­
ną. której wdzięki go jednak w  
roazinnej Czarnej zatrzymać nie 
tdoiały. Spłodziwszy dw ie córki, 
tuszył znowu na wojnę.

Przem ierzał U krainę wzdłuż 1

wszerz, walcząc z rozhukanym ko j jest! Cnciejmy się tylko po'iczyć! 
zactwem W ysłany  raz dc ich obo j —  wolał do wahających się tłu- 
zu jako parlam entarzysta, został mów. Panów  braci, co opowiedzie

‘I
i-

1 KORONA -  3& MILJ 
F R A N K Ó W

Uprawa ab isyns.! poituiuje 
w d ą i  dalej, —  mimo upływu sze- 
r t g  . m iesięcy faktycznego je j  zli- 

w łdowania w  samej Abisyn ii. 
Jym  razem tererem  jest Paryż, a 
dokinaniej jeden  z sądów cyw il- 
•tych, przed Którym toczy się 
sprawa byłego negus* prze Jwko 
|zi a jw i włoskiemu o 30 m ilionów 
franków dywidendy za akcje ko­
lonii francusko-abłgyńbitiej. Rząd 
* « - » k ł  odmówił bowiem icn wy- 
W aty tw ieraz^c, i e  akcje t t  sw  
aow iły  własność państwa ablsyń- 

._*go. a nii prywatną samego
*“ A-m-- iL.i

Tak więc krwawy spór o Abi 
aynię przekoitałcił się w końcu 
w prawnicze zabiegi adwokatów t 
reprezentujących obie strony Ko- 
roiMi abisyńsiui zdevaluowana 

' został* i przeliczona na fianki 
ftancu&aie.

Ostateczi ie jednak mogłaby
zwycięska Ita’ia nie upierać się 
yrrec.wko takiemu przewalutowu- 
nI»>. (w ) .

t r i c k 1* ż y d o w s k i
^  Porto  A legro , stolicy sianu, 
0 Granae do Sul (B ra zy lia ), re- 

i-rezentantem agentur L in ii G iy -j 
n a —  Ameryka jest Polak, który 
Pomimo energicznych zabiegów  i 
^® rai sprzedaje za ledw ie kilka 

a*r okrętowych rocznie, jakim i 
® do Purto A leg rc  przyjeżdża 

P” r°  pasażerów (przew ażn ie z ir  
* A  *ydow j polską linią. Lw ia 

wykupuje jeanak bile-' 
^p rze jazdow e w  Syndykacie Emi 

s^-nyjUyia w m 0 j e  j aneiro< y,

ym tkwj w łam ie sztuczka źyaow 
ka. Niewątpliwie w  Syndykacie 

jest kilku żydów, 
rzj cną pozbawić Polaka agen 

fy. Dlairgo też popierają żyd 
nwyjskiego j (  aka Dwoskina, 

i  ^  za plecami agenta Polaka 
Z. T j 8** '-*0 *  protekcji swych  

OMkow ^  Syndykach Emlg.. i
v »  P °a rtdn ic iw “ m sprzedaje 
n i* prętow e po cenie niższej 

zos ala ustalona przez dyrek-

K ic d , .  n e g o 3*  agen‘a P°lŁka tóyr, 8 ’ ma wielu klien

w DS^dykac|tarw j ! ę °  a8e" tur^  
Janeiro % *  Kl°
nie nam, mu f .f  ° a aktJcznych 

Natomiast" ,
gentury narzuto  D ^ t T  
gentowi Polakowi , , a '(
ta oia koloni, żVdo^i°- ?ubaePn’k
* *  bH.tr nie 

„Trick" żydowski 
»oz, miały. Właściw, ag^t (PoJ 
*ak) nie ma Klientów 8uho j  
fżyd) ma ich bardzo wiel .** j,aj)enł? 
hędz.e ooebrać wię, agentuJ^ 'ł
S t a r t . s i ę J e w ' M
"°inoscią. Otrzyma ją zydefc * k 
”^ T Uly’ Pracowity i zapomĆgU. 

pracownik.

n»~ ta, ,e met r,d> ni« Przynoszą m wielkiej sriiody wśród Poio 
IU1 P a n i c z n e j?

przez kozaków, nie szanujących  
wszchswiatowego koaekju, uwię­
ziony, Tatarom  w  jausyr odoany  
Ciągnęli go aż na Krym , gdzie 
przesiedział nudząc się Śmiertel­
nie 2 lata. W ieści o Żółtych W o ­
dach, Piławcach, Korsuniu były  
jedynym urozmaiceniem. W resz ­
cie przyrzekł okup —  został u w d  
mony, popędził do kraju . Świetne 
władanie tatarskim  językiem żą 
dza czynu, były jedynymi rezul­
tatami tego ponurego dwulecia.

PIERW SZY RYS  
GENIUSZU

W span ia ła  w iktoria pod Bere  
steczkiem, by ła w  znacznej częś­
ci zasługą Czarnieckiego. W brew  
hetmanom, radzącym zwlekać i 
czesać niewiadomo na co, przefot 
sował natychmiastowe rozpoczę­
cie bitwy. Jan Kazim ierz go usłu­
chał i, jak  zawsze później, w y ­
szedł na tym aosaonaie

SZWEDZKI POTOP
R ok 1655. Szwedzi idą przez ca 

łą  Polskę, jak  na majówkę, Karol 
Gustaw  mówi i -  Zwyciężyłem Po  
laków, nie w idząc icn wcale.

U jrza ł Ich dopiero w  Krakowie, nadzwyczajna. D la Innych -wo- 
gdzie bronił się Czarniecki. Po dzów przejście przez lada rzekę 
28-dniowyr.t oblężtniu, uzyskaw- było ewenementem —  Czarniecki 
szy prawo w yjścia z 'w o jsk iem , rzucał s 'ę pierwszy w W isłę  i 
chorągwiam i i arm atam i opuścił przełaz,ł ją  jak strumyk.

li się za Szwedami, kazał rozsie­
kać i zapanowała przykłaana  
zgoda N aw et krym inalistów pc 
wołał do Szeregów, obiecując fm, 
że po ukończeniu wojny, zdąża od 
siedzieć resztę wieży.

N A C Z E L N Y  W Ó D Z
Hetm ani przysięgli w ierność  

K arolow i Gustaw ow i. Jan Kazi­
mierz m ianowa1 Czarnieckiego re 
g'mentarzem, sia ł się on naczel­
nym wodzem. Jak płomień prze­
biegał południową Folske, gdzie 
się uaazał —  wszczynał pożar 
antyszwedzki. M istrz niezrówna­
ny wojny „szarpanej" —  jak  ją  
nazywał, mimo wielokrotnego da  
wania mu poia, drwin, wyzwań  
ze strony Karola —  nie dał się 
sprowokować do walnej bitwy. 
Zawsze na koniu, zawsze jak sęp 
czuwał w  pobliżu kiedy uderzyć, 
ranić i —  uciec.

Mimo surowości dla swych żoł 
nierzy, był przez nich uw ielbia­
ny. Zw ali go Trzepaczką. Jego 
pochody po 150 km. na dobę, zdu 
m iewały i przerażały Szwedów. 
Jego pomysłowość i szybkość de­
cyzji w  krytycznych sytuacjach

razy' —  do twierdzy Koiayngi i 
na wyspę A lssn  —  przepraw iał 
się w p ław  ze sw ą jazdą przez 
morskie odnogi Były one węż­
sze i płytsze niż W isła , ale w  o- 
wych czasach gdy uthyde rię u- j 
ważano za zabieg niebezpieczny 
dla zdrowia —  tak Bezpośredni 
kontakt a wodą, olśnił wszystkich 

Fo powróeie z tych słonych ką­
pieli, otrzymał w  nagrodę staro­
stwo tykccińskie.

stał ranny, tyle razy go to już  
spotkało, że nie zw racał uwagi. 
A le  wieloletnie wojny, pochody 
noclegi na mrozie, zdarły jegc  
siły. m usiał opuścić obóz

W  drodze do L w ow a spotkał go 
goniec królewski z reskrypteir 
na buław ę polną. —  Za późno!—  
westchnął Czarniecki, dobrze, ż< 
choć na nagrobau “ b ę > ) hetma­
nem... ■ ■ ‘ .

Milę za B ,ddam i, wobec szale-

rionął ducha. N a  wiosnę sprowa  
dzono z ogrom ną pompą jego  
zwłoki do W arszawy.

K arol Z o y sze w sK i.

P O G K Ó M  R A K O C Z E G O
Wryobi aziwszy sobie., źe Polska 

jest już próchnem, któie można 
oezkarme grabić Rakoczy na cze­
le kilkudziesięciu tysięcy W ę ­
grów zaoędził się aż pod Zamość. 
Czarnieckiemu poruczono dopro­
wadzić go do rozumu.

Przetrzepawszy parę razy W ę­
grów, Czarniecki zaw arł z nimi 
łaskawie ugodę w  Międzyborzu  
(Podo le ), warując, iż przyślą po 

■selstwo z przeprosinam i, szkody 
nagrodzą, będą n a  przysłość Wier 
nym sojusznik,em. W ypuścił ich 
zdrowd. ale za swych sprzymie­
rzeńców Tatarów , co w  pobliżu  
stali, nie wziął żadnej odpowie­
dzialności. N o  i Tarnrzy napadli 
na wracającego Rakoczego, wycię 
li mu w  pień całą armię. Czar 
niecki pogodnie przyjął wieść o 
zlikwidowaniu swych przyszłych  
sojuszników. '

! jące j śnieżycy, zatrzymano się w  
nędznej chacie, we w si Sokóika. 
Do konającego w  ciasnej izdebce 
wodza Jeowo się m ogli żołnierze 
docisnąć —  zwłaszcza, że konia 
swego Kazał Czaimiecki w prow a­
dzić. 15-go lutego 1665 reku w y-

E O L O B M Z
RO Ż

„nie drażnić Szwedów'-; t łum a cZ y ’ bylf z^ o a y m i  szpie-

Czarniecki K raków . Był to tylko 
manewr, zamiast gnuśnieć w jed  
nej twierdzy, cnciał poderwać ca- 
ły kraj

Jan/ Kazim ierz siedział w  Opo­
lu na Śląsku, otoczony dostojny­
mi t.hórzam i 1 srłupcami. radzący  
mi mu,
gwałtownym i wystąpieniami, 0- 
gianiczyć się do zabiegów o po­
moc sąsiednicn mocarstw.

Csarniecki rozjuszył na ieDie 
małodusznych senatorów, ple 
przy pomocy mężnej M arii - Lud ­
wiki, przekonał króla i zaczął rea 
hzowftć swój olan ocalenia kra­
ju Obok wojaka, stał się organ i­
zatorem

NARÓD POD URONIĄ
Po raz pierwszy w  dziejach Pol 

ski Czarniecki zwrócił się mani­
festami do chłopów o pouioc, I to 
z lepszym skutkiem, niż później 
Kościuszko. Chłopi m ordowali 
pojedynczych Szwedów, w ycinali 
drobne oddziałki. N ienaw idzili 
ich j'ako heretyków, najeźdźców  
i łupieżców.
Szweozi łupili kraj niesamowicie, 
wywozili całe transporty zdoby­
czy;  Czarnieckiemu skąpa szlach­
ta odm awiała wszystkiego —  ta  
czął więc konfiskować złoto, na 
kładać haracze, —  P r -y n a :mn tj 
pójdzie to na polskie wojsko nie

STOSUNEK  
DO ŻYDÓR

Zawsze nienawidzący Poiski ty  
dzi, rabow ali wespół ze Szweda­
mi, palili kościoły, niszczyli zam­
ki, służyli fm za przewodników i

gami
Czarniecki Karał ich publicznie, 

nakładał olbrzymie kontrybucje. 
a nawet me brodił wojsku w y ­
wrzeć słusznej zemsty.

■ i

w s p ó ł p r a c a

2  K R Y M ™ !
Od czasu niewoli Czarniecki 

był w najmilszych stosunkach z 
Tataram i. Chan pomagał Poisce 
w walce ze Szwedami, 
buchła ponownie w ojna z 
skwą —  Czarm ecki skoczył w  pa­
rę jeno koni na Krym, uprosił 
chaba o posiłki Tatarzy cenili te­
go ruchliwego wodza, co prze­
szedł ich samych w  ich ulubionej 
podjazdowej ' metodzie w ojow a­
nia. '

CZY OF-fU/iLNY  
ORGAN?

Ukazat się w kioskach dwu 
tygodnik „Samotny Obserwa­
t o r W e  ąstępię ud redakcji 
czy ta mu 

— „Obserwator" jest |łlsmc,« dla 
ludzi r-motnycl i nie ma wedle za ­
miaru zwalczania tego stanu zapo­
mocą propagandy matrymonialnej. 
Człowiek samotny ma najwięcej da- 
nycn nz bezstronne obserwowanie 
życia-

Czyżby to  był oddawna o- 
gd”y w y - ' czekiwany o jic ja lny  organ o- 

j l o - ! zonistów?

DUŃSKA W YPR AW A O S T C H W I L E
Gdy Szwedów nareszcie , nie Zr,Ów burzyli się kozrcyj znów 

stało w  Polsce, Czarniecki po- Czarniecki przem ierzał zbrojnie 
szedł ich szukać w Danii. D w a  Ukrainę. Pod Stawiszczami zo-

„Likerł” z 4-ira kiesami g iriuz um
od k H u^astu lat nrak y owił w Uterszswe
Starostwo grodzkie śióomiejsko - 

warszawskie skazało na dwa i pól 
„liesiąca bezw2g'ędnego aresztu i 
2.500 z\ grzywny niejakiego Otmar- 
sztejna bezprawne uprawianie
praktyki lekarskiej. Otmarsztain ma­
jąc zaledwie 4 klasy gimnazjalne, uc! 
kilkunastu lat upiawtal praktykę le- 
karrką i cieszy, się nawet dość dużą 
popularnością, jako lekarz chorób we- 
w jtrznych 

Samozwańczy lekarz priebyi wojn* 
Światową jako si nitariusz, a po je1 
zakończeniu zgłosił się do armii pol­
skiej przedstawiane sfałszowane j 
świadectwa, stwierdzające, że jest l e -1

stawione przez Otmnrszta.na. P-oku- 
rator zakwestionował to świadectwo 
i wszcząt d ochodzenie jjrzeciwko Ot- 
mnrsztajnowi Okazało się, że „wzię­
ty” lekarz ukończy) zaledwie 4 klasy 
gimnazjum.

Po wyroku starostwa grodzkiego, 
Otmarsztajnr przewieziono do więzie­
nia przy u!. Daniłowiezowskiej.

W  SZKOLE
Sn dzą jeszcze wszyscy na­

razie pomieszany ale  d o b re  in 
stynkia są O d a in io  taki się 
zdarzył w pewnej klacie wy 
pactek.
e Nauczycie lka:  —  lgnaś, w 

którym  roku był p ok ó j w O li­
wie?

Szept za i. Ignas.em.  —  w 
1660-ym.

Nauczycielka:  —  N o  unęc, 
słyszysz co c i podpowiada ko 
lega z otw artej książki.

lgnaś:  —  Ale  to żyd podpo­
wiada, a ja  wolę dostać dw ój­
kę n iż korzystać z jego pom o­
cy.

PA N I  M OD A  M A  Gf.OS 
-  BEZSENSOW NY

Ideał dzisiejszej p iękności 
to : malutka topa: pantofelek  
z jaknaiwyższym obcasem ;

na szwedzkie! —  tłumaczył obu- i  kaizem, W  roku 1923 Otmarsztajn zo- 
rzonym. Szmchciców. co c h ł o p o m '^  J” ? 00 rezerwv w ran'
powsiaius* utrudn.ali, kara ł ga r-1 Oszukańczego lekarza zdemaskował 
° ' em ! pr.j padek. P idczas jednego z proce-

K onfederacja w  Tys^ow -ac ł 1 sńw w Sądzie Ok, ęs jwym w War- 
była jego dziełem — ‘ biła szawAe'- -ni-eiak; Henrvk Wertheim

Proces Ststzyński -  Sxrfln cHi
r o z p a c z n  e  s q  1 5  I i s t 3 $ a c f a

W  dniu 15 listopada br. Sąd  
Okręgowy pod przewodnictwem  
wiceprezesa - P -zyby icw sk i“go 
przystąpi do rozpatrzenia sensa­
cyjnego procesu publicysty W ,a -

I to nie iest pyumk teoretyczne 
g„zi6 n  nasi przyjaciele. Ib  jest 
f -oolem --vsb  praktyczny, is.nieje 
pvtai„e. cz: możemy słę orlentowu-4 
na partie polityczne aa icb kom. 
tety centralne J na ich sekretariaty, 
i na całą gromauę lud/i, fakirzy 
przyzwyczaili się myśleć politycz­
nie i przytem. odzwyczaili s!ą my- 
śleć oo ludzku? Czyż, konkretne 
mówiąc, oczekiwał od kierownic 
twa PPS, że jej delegacja u pre 
nilera przypomn, tulcie zamądzenie 
elie*ta ławkowego?

nas pizedłożyl świadectwo lekarsgie, wy- dysława Studnickiego, którego za
skarżył o zniesławienie Komisa­
ryczny prezydent m. W arszaw y  
Starzyński.

Proces ten, jak  wiadomo, jest 
echem słynnej broszury p. Stud­
nickiego p. t. „M ianow any nie­
powołany adm inistrator p. Ste­
fan  Starzyński", w  której opisano 

caloksziałt działalności p. Sia  
rzynskiego, ocen,ając ją  nader u- 
jemnie. W  charakterze św iadk jw

f f o f e n u k a

Żydzi strefa s P. P. S.
że za m?ło sie s’ara

dr! żydowski „M om cut" pisze Czyz nie możemy wieuzieć, że 
•zma..e poi„ycznb piany i Kaiku- 

acje zmierzają do tego, żeby nasze 
cierpienia przemilczeć? H H o r iz s i  
:di m możemy być pewni, że gdzie 

ko]wiek, nawet na katedrach wyż­
szych uczelni, Siedzą ludzie i mają 
uczucia obrzydzenia o stosu iku do 
gry, Którą prowadzi się z nami. I 
a ni .i możemy troszeczkę liczyć. 

Od nieb mo. emy jeszcze czegoś o- 
czeki'., ai. Polityka jesi gotowa 
ozdego dnia na? zdradzić. Elemen­

tarne uczucie ludzkie będzie zawsze 
po naszej stronie.

wezwano około 20-tu osób, w  tym 
byłego prem iera Bartla , b. mini­
stra Czechov-icza, ks. Kaczyńskie 
go, b. prezydenta m. W arszaw y, 
Siomińskiego, byłych w iceprezy­
dentów : Borzęckiego i Szpctari- 
skiego,
r Niezależnie od 3kargi p ryw at­
nej, Starzyńskiego, popieranej 
przez ‘adw okatów . SkoczyńsKie- 
go i Paschalskiego, oskarżenie o- 
b ją ł z urzędu Drok. M issuna. P. 
Studnickiego bronią adw. adw. 
Zieliński, Szumański i W oźnia­
kowski z Krakowa. Proces, któ­
ry będzie pierwszorzędną sensa­
cją polityczną, potrwa tydzień.

cieniutk ie pończocny; paję­
czynowe dessous, króciu tka  
suknia ;  wy smukła lim a.

Naukow y m iesięcznik ,,D la  
Zdrow ia “  tłumaczy p iórem  u -  
czonego lekarza '

C h ink i są k iętynkam i  r t  
swymi m ałym i stopkami, u- 
w icranie siopy ciasnym obu­
wiem jest zbrodnią, w ysoUe 
obcasy nadwyrężajc, - jedne  
mięśnie, pow odują a tro fię  in 
nych: jeawabne pończochy i 
za lekkie dessous sprowadza­
ją zaziębienie, dróg m oczo­
wych co zwłaszcza przy ciąży 
jest bardzo n iebezpieczne; in  
tensywne odchudzanie »ię  dla 
zdobycia klasycznej iin it jest 
arcyniezdruwe, jest wpędza­
niem  się w trumnę.

W ynika z tego, że dziś każ­
da piękna szykowna pani jest 
już nawpoł truposzem.

RO ZPACZ
Prasa fołksfrom ow a jest w 

kłopocie : zawsze tłumaczyła, 
że Sow iety są humanitarne, 
demokratyczne, wolnościowe, 
rozkoszne, a faszyzm to tyra­
nia, terror, rew olw er i  śmierć.

Tymczasem 'depesze dzień 
w dzień donoszą o nowych 
rozstrzeliwaniach a> bolszcwic 
kim raju, a żeby choć na le­
karstwo, choć o jednym  wy­
padku zasygnalizowano we 
włoskim  piekle. N ic  i  nic. A 
to pech ! (k o l. ).

G R A I4 Y

i i i  v i ' l w i o
CtiRZ-.LCIJA&SKICH

Czy nastąpi łnnwsrsj;
p o ż y c z e k  a m e r y k a ń s k i c h ?

„Polityka”
Polityka" pisze t 
Cu do nas, to nasz pogląa na 

kwestię żyacwską sprowadza się 
do ołów: to jesi .praw. drugorzęd 
na. Nie. mają racji antysemici, kie­
dy kwestia ty do w ska przesłania im 
wszystko Nie mają racji żydzf, 
guy cały swój sbiśunek aa wszel 
Kich problemów i kierunków poll- 
tv^Tn-'C*i
łącznie od domniemanego storunku 
do kwL-ttli żydowskiej Rząciy ręak-

lekceważy
sprane żydonska

cyjne, ale zwalczające antysemi­
tyzm? uoorz Demok-atla, a.e an­
tysemicka? żle
Pogląd  conajm niej dziwny. Sa­

rn, stoimy na stanowisku, że 
sprawą żydowska nie jept jedynr 
sprawą, jaka mamy do rozwiąza­
nia w  Polsce, ale uważanie ja  za 
sprawę drugorzędną graniczy 5 
zupełną ślepotą polityczną.

Z dobrze poinform owanych źró 
deł dowiadujem y się, żr pertrak­
tacje w  spraw i* konwersji poży­
czek amerykańskich, do której 
wstępem był układ prof. K rzyża­
nowskiego z lutego b. r., rozw i­
ja ją  się pomyślnie, tak, że ocze­
kiwane jest nawet ich rychle za­
kończenie. Przypominamy, że u- 
kład prof. Krzyżanowskiego do­
tyczył płatności trzech kuponów  
7 proc. pożyczki dolarowej z r. 
1927. 6 proc. z r. 1920, 8 proc. z 
r. 1925, 7 proc. warszawskiej, i 
7 proc, śląskiej. Ze sraony pol­
skiej w ysuwany jest w  pertrakta  
cjach postulat oprocentowania

PODRÓŻUJ SAJDOLOIliiYi

skonw-ertowanych pożyczek 
ćwierć do 4 i pół proc.

4 i

M o r d e r c y
t. c . Ostrowsk a] , 

nie r r z )znaia s ę do win,
Donosiliśmy o ujawnieniu 1 aresz­

towaniu domniemanych mordeiców 
ś. p. Ostrowskiej- właśckielki pralni 
przy ul. Długiej 5. Wszyscy areszto­
wani zostai. ustatnio przesłuchani 
prze? sędziego śledczego. Nie przy­
znają się oni ao winy, starając się u- 
duwodi ić swoje alibi.

Śleazlwo jes. znacznie utrudnione, 
gdyż wielu świadków celowo, w  oua 
wie przed zemstą ućnyia się od ze­
znań. Spodziewać się należy, że pro­
ces morderców ś p. Ostro r-jd&i bę­
dzie procesem wybitnie poszlako­
wym.

CHl.EBItfSKA 7. kolektura „Pod 
Błatym Słoniem" bracka 9, 
tel. 7.11-56.

CHLFW IŃSKA 
wlecka 14.

JADWIGA, Mazo-

DZIERŻANOWSKI J. N Świat 64 
— Freta g — Gniezno — Chr. b- 

fego 2.

DZIEWULSKI J. Krak. Przedm. 9. 
Marszałkowska 95.

WŁ. LISTKIEWICZ, Marszałkowską 
44a, tei. 8.47-11 róg Koszykowej

I H-AŁADEfOWA p. 1. „Szukasz 
Szczęścia — Wstąp na chwilę”. 
Cenfra:a- Warszawa N. świat tri. 
Odazialy: Krak. °rzedm. *7, N. 
Świat 3G Marszałkowska 86, 
Chłodna 68,

1. HORODYSKrk s S ka. „ALJOT" 
Senatorska 37. Konto PKO 10297

‘.ANGER JULIAN Marszałkowska 
121, Dv orzec Glównv i średni- 
cowy. Wolska 13 Targów* 46, 
Poznan. Mielżyńskiego 21. Konto 
PKo 1667.

•UELFNIEWSKA W ANDA, A ’, 
rozodmska 36. Teł. 5.09-60.

MARIA REMISZEWSKA Marszat- 
„Ow^aa 1, tel 9-78-87, P. K, O 
29.603

THirME GREUl.ICIi i ŚCIGAI 
SKI. Krakowskie Przedmieście 9, 
teł. 2.95-Ib,

WOLANSKA A N. świat 19.

ST PńDELICKI Targowa 71. tel.
10-23 40 Kolektur* Nr. 100 za- 

. mawiać przez N. świat 30, tel 
e-72-7?

„SOKÓ1 ' Kolektura O: -o War-
a iwsKiegc Ogrodowa m, tel. 
6.57-05 Na żądanie odsyłamy 
do domu.

irolektura Loterii Państwowej 
S. WO T NA .  Warszawa, 
Chmielna 20. vis a vis B-ei 
Pakulskich Telefon 2/9-60. 
P. K O 7886.


